
Wakacyjne torby i walizki
Sobotni  wieczór.  Przez  okno
dochodzi  głos  ciągnionych  po
bruku walizek. Ktoś taszczy do
samochodu  sporą  torbę.  Czyżby
kolejny  powrót  z  dalekiej
wycieczki?  Nie,  to  pielgrzymi
odbierają swoje bagaże, po całym
tygodniu  wędrowania  pieszo  do
Częstochowy, na Jasną Górę. Niby
walizki,  torby  te  same,  które  zwykle  zabieramy  ze  sobą  w
dalekie  podróże,  nadajemy  je  na  lotniskach,  otwieramy  w
hotelowych pokojach, a potem znowu wypatrujemy na lotniskowych
taśmociągach. Znaczenie i los torby pielgrzyma jest inny. Ona
wędruje jakby własną drogą i nie jest pewna, gdzie spędzi
najbliższą noc. Pewnie tam, gdzie swoje miejsce znajdzie jej
pielgrzymujący właściciel. A może to być przytulny dom, ale
też przewiewna, zakurzona stodoła, czy szopa. Wtedy pielgrzym
otwiera  ten  cały  swój  pielgrzymi  dobytek,  szuka  czegoś
ciepłego, szczoteczki do zębów, i kranu z wodą, jeśli gdzieś
taki jest, pod murem. Wielką ofiarą jest wakacyjne wędrowanie,
z  całą  rodzinką,  własnym  samochodem.  Albo  oczekiwanie  na
stacjach, na opóźniające się pociągi, by dotrzeć do celu. Albo
na lotniskach, przeżywając męczarnie odprawy, wyczekiwania na
oznaczoną godzinę odlotu lub przylotu. Wędrownie pielgrzyma
jest  inne,  jest  ofiarą  zupełnie  innego  typu.  I  trudno  je
przyrównywać do każdej innej wakacyjnej przygody. Choć wielu
jeszcze tak myśli, że to taka miła przygoda, kroczenie ze
śpiewem na ustach, modlenie się na różańcu, fajna atmosfera,
posiłki na boisku i spanko na sianie. W czasach, w których
obecnie żyjemy, trzeba powiedzieć, że takie długodystansowe
pielgrzymowanie to przede wszystkim wielka i piękna ofiara.
Dar własnego czasu (wielu bierze z tego powodu urlop), dar
żywej  modlitwy  i  poświęcenia,  dar  niewygody  i  niepewnego
następnego noclegu. A nade wszystko dar świadomie i od serca
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składany Panu Bogu; za siebie, a często za kogoś bliskiego, na
którym nam bardzo zależy, by coś się lepiej układało, by Bóg
zachował od złego, od choroby, by uzdrowił relacje…

Już chyba zdążyliśmy rozpakować nasze wakacyjne bagaże, a w
nich przybrudzona odzież, drobne prezenty i … wspomnienia.
Jeszcze  raz  dziękujemy  Panu  Bogu  za  ten  miły  czas
wypoczywania, ale również podejmowanej ofiary na pielgrzymce.
Dzisiaj usłyszymy słowa: Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie
się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem. Idziemy dalej,
chcemy znowu podjąć to słodkie (nieraz trochę kwaśne) jarzmo
naszej codzienności. Może będzie nam łatwiej, wypoczętym po
wakacjach, ale i bardziej doświadczonym po podjętym trudzie
pielgrzymowania.  Pan  Jezus  jest  z  nami,  On  cieszy  się  z
naszego  wypoczynku  i  chętnie  przyjmuje  ofiarowany  Mu  trud
pielgrzymowania. [prob.]


